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Ażeby przedsiębiorstwo nasze postawić r.a odpowiedniej stopie, 
skłaamce na^ze zaopatrywać będziemy wyłącznie w towary 
repiezentowanych fabryk, co da nam możność szybkiei dostawy 
artykułów, niotyłko najlepszej jakości, lecz także po fabr. cenach. 
Polecając swąnrmę uwadze i życzliwości £z. P. P. Kupców,

pozostajemy
z poważaniem 
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Duży lokai de wynajęcia
w pobliżu Placu Kated-alnego natychmiast na prżystęonych 
warunkach tylko dla poważnych reflektantów. W:adomość 

w admiirstracii „Słowa"

ł  f o t o g r a f  ją,  
o p r a w i o n a  w 

s r e b r o .
Dla znalazcy nie przedstawia dużej wartości, natomiast cenna 
tako parmatka. Uprasza się łaskawego znalazcę odnieść za 

wynagrodzeniem, Mickiewicza 4, adm. „Słowo**.

Raut Kabaret Artystyczny Skarbowców

W sali „ A P O L L O ^  Dąbrowskiego S

Dziś w dniu 13 grudnia począiek o godz. 9 w iecz.

Wiadomości polityczne.
f  Projekt uregukw a- 
1, nia żeglugi w cieSni 

rencj c nach, przedstawiony 
za skiej prZPZi jortŁ Curzona w 

imienin mocarstw euteniy na po­
siedzeniu z dnia 6 grudnia, Dolega 
na pozostawienia zupełnej w  Ino- 
ści przejazdu okrętom handlowym 
z«rćwno w czasie wojny, jak  i po 
koju, za wy ątkiem okrętów, prze­
wożących w czasie wojny, w któ 
rej bierze udział Turcja, k o n tra ­
bandę wojenną d!a jej wrogów, 
w czasie pokoju wolność ta ma 
też pizysługiwać s t i tk o m  wojen 

j nym, z tern jednak ograniczeniem, 
że żadne mocarbtwo nie Dędzie 
miało prawa przeprowadzania do 
morza (Jzamego f 0 '.v, s lniijszej 
od npjsiluiej.-zej z porrnędzy flot 
mocarstw przybrz< żnycb; w cza­
sie* wojny przy ługuje to prawo, 
z temże ograniczeniem, statkom 
wojennym mocarstw neutralnych; 
co się tyczv statków państw, bio­
rących udZ’»ł w wojnie, mogą one 
przechodzić i bez ograniczenia co 
do liczby, o ile Turcja jest  neu ­
tralną, o ile n ie—m że ona prze­
szkadzać prze ściu okrętów swo­
ich nieprzyjęci ł. Brzegi cieśnin 
i wy-py pobliskie mają być zde- 
militaryzowane na czas p. koju, 
a także w jny bez udz.ału Turcii, 
Te same prawidła dotyczą 
planów hydro. Nad przestrze­
ganiem powyższych zarządz- ń  mia­
łaby czuwać komisja międzynaro­
dowa. Projekt powyższy pochodzi 
od Prane  i, a zgoda nań jest pew 
nem ustępstwem ze strony An­
glii, która się pierwotnie doma- 
gi ła woli go przejazdu dla s tat- 
lów  wojennych bez ograniczenia 
ich liczby. Na proiekt przedsta­
wiony pizez lorda Curzona wyra­
ziły zgodę Stany Zj< dm czone. 
Czvcz-rvn p rzc iw ko  niemu pro 
testował, «* przedstawiciel Turcji 
zastrzegł sobie czas do namy 1 1
u mi K W 8' 0 którymy-y- "ii (joniosiy depesze, wy- 
nisterjaluy t>uChntął z powodu jia- 
w Hiszpa- hufzifwy^h zajść, 

nJL wiaown ą których oy- 
ły korttzy; spowodowane zostały 
przez dyskusję nad odpowiedział 
nośnią kilku członków by łych ga­
binetów za niepowodzenia wojsk 
hi zpańskh-h w Marokku. Nie 
którzy z tych ministiów trzymali 
dotychczas teki w piastującym do 
ostatnich dni władzę gabinecie 
um urkowaao zach.-wawrzyn San- 
chez G .err&. Ten ostatni wobec 
te^o ustąjiił, a krót polecił mar 
grabiemu de Alhucemas, wybit 
nem u członkowi stronnictwa li­
beralnego, u tworzeni. nowego 
gabinetu. Zaznaczyć należy, 
że w HivZ[> inji istn5«;ą dwa 
w'eikie ugrupowania polityczne 
zachowawców ■ i liberałów, k>óre 
kolejno piastują władzę. Nie zw l. 
cz ją  one siebie zbyt n.imię’nie, 
owszem to które nie jr-st u wła­
dzy, dyskretnie podtrzymuje—oo 
czasu--gabinet partji prawicowej 
Dopiero gdy z powodu jakichtcol- 
wdek wyp u tów politj cznych za­
czyna się p zejawinć w społccz^ó 
stwie silne ni: zad owolei ie z da­
nego gabinetu , ten ostatni ustę 
puje, a monarcha oddaje r z ą iy  w 
ręce partji przeciwnej , która 
wówczas rozwiązuje parlament i 
zawsze zwycięsko wychodzi z w y­
borów, gdyż wp ływ rządu n a  wy ,

borećw jes t  ogromny. Prawdo 
podobnie w ten sam sposób skoń­
czy się kryzys obecny.

j  Odbył • się w Szw»j
zv tóan k ! Carji rFfepeS lu*fl jca skie. p roj e^j,em socjalisty­

cznym ściągnięcia daniny z rria 
iętności przewyższaiących 80 000 
franków, przycz^m i rz*wyżka ned 
to minimom podlegałaby posiępo ■ 
wemu obłożeniu w stosunku od 
8 miu do 60&/o. Dochód z tej d a ­
niny mi ił jó jść  na cele socjame. 
Referendum zakończyło się o! 
brzyraią klęską socjalistów. Głoso­
wało 85ł/o uprawnionych obywa­
teli, co stanowi rekord do !ychcz s 
nie otrzymany. Z nich 730.000 
głosowało przeciwsco projektowi, 
a 109.0 0 0 - z a  nim, mniej niż było 
podanych głosów na socjali tów 
podczas wyborów l to pomimo 
olbrzymiej agitacji ze s tro ry  ich 
wodzów.

6 go g r u d n ia 1 król 
lPra.wy. , r '  aneiąjfki zatwierdził 
lamizkie. zasadnicze ustawy Kon­

stytucji irlandzkiej, k dre odrazu 
wchodzą w ż,vcie. „W o'ne 3pań­
stwo irlandzkie- otrzymało miej­

sce pomiędzy d<>ndniami i szian 
dar irlandzki, zielooo-biało żól'yf 
p iwiewa n»d zamkiem Dubliń 
skim zum ast sztandaru Zjedno­
czonego Królewstwa. Z-e.-ztą fa- 
ktycznie Irlandja korzystała z tych 
praw od 16 gc stycznia roku bieżą­
cego. Jak wiadomo, północno- 
wschodnia część wyspy, przeważ­
nie protestancki Ulster n>e w cho­
dzi do tego nowego pańsiwa, a 
będzie miała swoią autonomję 
G^n.-gubernatorem (Jlsteru ma być 
mianowany ks. Abercorn, a gen. 
gnbernat. dommium irlandzkie­
go je s t  już mianowany Tymote­
usz Healey. Polityk ten, urodzony 
w roku !855 w hrabstwie Cork. 
do-zedł z nRki^go stanu  do sta- 
nowj.-ka członka parlamentu, gdzie 
był znany ze swej pracowitości i  
ciętego języka. Potcz*s wrojn.\r 
trausw alskie; jak iś  poseł zapytał 
się m inistra  wojny, ile armia an- 
gi lska posiada koni, a następ­
nie — ile mułów Po odpowiedzi 
miDistra Healey się zapytał: .A 
ile osłów?- N^eza} on do zwo- 
^nn ików  Parnella, którego opuś­
cił, ażeby przejść do partji Sinn- 
fein. W ojczyźnie oczekuje ge> 
ciężkie zaaanie.

Echa zajść poniedziałkowych.
Dymisja ministra spraw wewn^t 

rznych
Minister spraw wewnętrz­

nych Kamiński w  związku 
z wypadkami dnfa dzisiei zego 
podał s :ę d r  dymisji. Dymisja zo 
s ta l i  przyjęta. Tyrncz sowe kie 
ruwnictwo ministerstwa powierzo­
no ministrowi p-.icy i op. społecz­
nej Ludwikowi Darowskiemu.

Pismo Naczelnika Państwa.
UARSZ.AWA. (P t.). N czelnik 

Peństw a wystosował następujące 
pismo: Do Pana Antoniego Ka- 
mm^kiego m inistra spraw wew­
nętrznych. Na skutek zgłoszonej 
przez pana r prośby o. dymisję, 
zwalniam pana z urzędu m nistra 
spraw wewnętrznych. Podpisano: 
Naczelnik Państwa Piłsudski 
Kont. asygnowaiiw: P^emjer Nowak

D.» Pana Ludwina Dmowskie­
go m inistra pr cy i Op eki Spo- 
ł cznej. Pornczam P an a  tymcza­
sowe kierow n ctwo Ministerstwa 
S.iraw Wewnę*rznych z zachowa­
n i ’m u rzęd i  m inistra Pracy i 0 -  
pieki Bp łecznej. Podpisuno: Na 
czelnik Państwa Józef Piłsudski. 
Koiitrasyguofton u Premjer NowcL
Odezwa kierownika Ministerstwa 

Spraw Wewnętrznych.
WAR'Z*\WA. ( P a t ). Pan k»e- 

rownik M m sterstwa Spraw Wew­
nętrznych wydał w dniu 11 X II  
nasię mjącą odezwę: Do ogółu
ludności. W dr.iu dzisiejszy m 
W ktsznws s ta l i  się widownią 
smutnych wypadków. Tłum skia 
dający się w przeważnej części % 
młodZ'eży dopOścił się szeregu 
ekscesów, w rezultacie których 
bvły nawet ofiary, spowodowane 
8łarcit-m się poszczególnych grup 
Rząd, stojąc na stan  'Wisku posza­
nowania prawa i praworządności, 
zmuszony jest do zajęcia zdecydo­
wanego stanowiska i przeciwdzia­
łania tego rodzaju wyorykom, 
gwałcącym prawo. Podając o tem 
do wiadomości pabliczuej, uprze­

dzam] iż wszelkie próoy zakłóce­
nia porządku publicznego,1 czy tę 
ze strony poszcz^gó'nych grup, 
czy też jednost-k tłumtó będę 

1 r.-zelkimi środkami, będącymi w 
moim rozporządzeniu, aż do naj­
ostrzejszych włącznie. W razie 
nie posłuch mia wezwania wła a 
do rozejście się, pobcia i woisko 
będą zmuszone do użycia broni. 
Up zedzając o tem, wzywam oby­
wateli państwa, w szczególności 
młodzież, do powrotu ao zajęć 
normalnych i do zachowania bez- 
w zg lę in fgo  spokiju . War-zawa 
dnia 11 grudnia l £22r ( —)Darowsk£t 
Kierownik Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych.

Możliwość przesilenia.
WARSZAWA. (A. w.).'W zwią­

zku z wypadkami poniedziałko­
wymi, liczyć s ę  można według 
pogłosek z możliwość.ą przesile­
nia w Prezydjum Komisji P a rk  
mentarnej sejmowych klubów pra­
wicy .

Spiostcw ariie .
WARSZAWA (A. w.). Wiado­

mość o wyd .niu przea Ko. went 
Senjorów z udział-m wszystkick 
stronnictw od-zwy ulega sprosto­
waniu, W ad mość tę należy uwa- 
i.ić za niecałą.

Uspokojenie nastąDiło zupetne
WARSZAWA. (A. w.) Wedłag 

pogłosek na wtorek został zapo­
wiedziany jednodniowy manifesta­
cyjny strajk, w celu wyrażenia 
protestu przeciwko z jściom po­
niedziałkowym. Demonstracji u- 
licznych me będzie, wobec ener 
gicznego stanowiska władz, zabra­
niającego zebrań pod golem nie­
bem. Ooecria nasią jiło  zupełne 
uspokojenie.

] T E A T R  P O L S K i  (SaLA LUTNIA 
Występy V andy Siemaszkowej 

Dziś — BALLADYNA.
J. Słowackiego.

Początek o godz. 8 wiecz.
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C erem onjał 
republikański.

Podajemy poniżej kilka opisów 
wziętych z* prasy- warszawskiej 
praw icowego i lewicowego k ierun­
ku, świadczących o miły n nastro 
Ju, przy którym się cdb_,ła pierw­
sza w Polsce republikańska cere- 
monja.

„Przegląd Wieczorny*:
Godzina 1*2 30.
Prezydent R? -czypo^politej wy­

jęci: ł z Łazienek landem zaprzę 
łonem  w parę białych koni. Przed 
mm i za nim .jechały dwa od 
działy eskorty honorowej szwole­
żerów. W  połowie drotri, w Al. 
Ujazd, rotmistrz S 'rze>cki, dowo 
dząey e-kortą, zauważlł, że w 
poprzek ulicy ustawiono są ławki. 
Sądząc, że ławek n.ema na chod­
niku, zakomenderuw ł: „W bok!a 
C h cb ł  bowiem przejechać po 
ehodniku.

Okazało się. że ławki były u- 
stawione również w poprzek chod­
nika
^  Wówczas rotmistrz zadem ko 
ńis roztrącił ławki, wytwarz jąc 
przerwę potni jdzy niemi a chód 
rik iem  Stangret, orjentując się 
o co chodzi, skręciTpowóz i w y ­
rw ą pojechał szybko przez chód 
uik. W tej chwili na  powóz, osła­
niany do tej pory bokami koni, 
posyp a ły  się grudy  śniegu, ka 
mienie i kloce drzewa Piezydent 
Rzeczypospolitej w ubraniu i ka­
peluszu ośnieżonym przyjech d do 
Sejmu. Jak  słychać, ooecnie wy­
dano kawalerji rozkaz, aby w r a ­
zie jakichkolwiek przeszkód na 
drodze powrotnej rozpędziła tłum, 

„Gazeta Warszawska": 
Zaalarmowana podcja została 

sprowadzona ze wszystkich oko 
liczr.ych komisarjatów w ilości 
kilnuset ludzi i zamknęła wszy 
t ik ie  dostępy do ul. Wiejskiej 
dwoma kordonami policji pieszej 
% nasadzonymi bagnetann na k a ­
rabiny oraz po icji konnej.

Około godz 11 tej" zaczęli za 
jeżdżać przed gmach sejmowy po 
słowie, senatorowie i przed iawi- 
ciele dyplomatyczni, których m a­
nifestanci | rzepuszczali z wyiąt- 
kiem posłów mniejszości narodo­
wych i klubów lewicowych, któ-

DOM B A N K O W Y

W ielka  6 7 , rei. 3 -3 6 .

PRZEKAZY do wszystkich 
INKASO miast 

DYSK O NTA  
R A C H U N K I  B I E Ż Ą C E  

KUPNO W ALUT.
T o cenach n a jw y ższy ch

rym  urządzono nieprzyjazną m a ­
nifestację, przyczem do-zło, me 
stety, i do unolewania godnych 
ekscesów. Między innymi długo 
domagali s ,-ę przepu zczenia no 
sł wie Daszyń-.ki i Jaworowski, a 
widząc wrogą pustewę tłumu do- 
byli rewolwery. Tłum wytrącił 
im rewolwery i, zmusiwszy do 
schronienia się do apteki Klawe­
go (Plac Trzech Krzyży), zatrzy- 
m J  ich tam pod strażą.

P. z tem tłum poturbował se­
natora Osjana Thona i senatora 
Mojżesza Deutscbera.

Do calem m ośc ie  razrzncano 
podourz jące  prokBmac e Wyz 
wolenia zawierające znany już 
komunikat.

O g. 12 zjawił się od strony 
belwederu szwadron ułanów.'M a­
nifestanci zgromadzeni około ul. 
Pięknej zastawiali ulice ławkami 
i zgromadź li się na .ś rodku  ulicy 
Wówczas szwadron poncji konnej 
dokonał szarży na tłum, który  się 
rozstąpił.

Za policją wiechał galopom 
szwadron szwoleż-rńw, dalej — 
również gallópefłi —powóz wiodący 
prezydenta Narutowicza, za któ 
rym pośpieszał nowy oddział po­
licji konnej.

Wśród tłumu rozlegają się w ro­
gie okrzyki, sypią się grnd.ai śn ie­
gu z których kilka trafiło prezy­
denta Nar iit- wicza w twarz.

„Przegląd Wieczorny":
Godzina 12 05.
W tej chwili rozegrała się na 

salt sejmowej awantura. Do loży 
dziennikarskiej wszedł poseł Ra- 
rusewicz i zajął miejsce jednego 
ze sprawozdawców Mimo próśb 
prezvdjum k lu m , poseł nie chciał 
ustąpić. Rozległy się podniesione 
głosy. Wtedy z sali sejmowej pos. 
Diamand zawołał w kierunku lo­
ży prasowej:

— Panie pośle, trzeba podda­
wać się regulaminom!

Równocześnie na całej lewicy 
rozległy się OKrzyki pod adresem 
posła Harusew cza:

— Odwagi, odwagi! Nie w sty­
dzić się! Na dóP Faszysta, zdra j­
ca!

Jednocześnie drugi z posłów, 
który wszedł do loży dziennikar­
skiej, krzyknął na salę do pos. 
Diaimnd.i.

— Król żydowski!
Wynikiem tego było. że woźni

wyprowadzili o tu  posłów z loży 
dziennikarskiej. t

„Przegląd Wieczorny":
Chwila przerwy. Na wzniesie­

nie wchodzi z ubocznego pokoiu 
Prezydent Rzeczypospolitej Gabrjel
Narutowicz Za nim wcnodzą: 
szef kancelarji cywilnej p. Car, 
sz e f  Protokułu Dyplomatycznego 
Przeź iziecki or -z sekretarz Pre 
zydjum. R idy  Ministrów LegFżyń 
ski. Prezydent ubrany" je s t  w 
czarny tużurek.

Witają go oklaski. Okrzyki: 
„Niech żyje Narutowicz!* Na ła­
wach polskiego Stronnictwa Lu­
dowego i socjalistów głosy: „Hań­

ba faszystom!* Wreszcie marsza­
łek Ra aj zabiera głos:

— Panie ministrze! Zgroma­
dzenie Naród we na  posiedzeniu 
odbytem w dniu 9 grudnia  w y ­
brało Pana na Prezydenta Rzeczy 
pospoltej. Zapytuję Pana, czy Pan 
wybór przyjmuje?

P. Narutowicz przez chw.lę 
milczy. Po em odpowiada moc 
nym, donośnym głosem*

— Przyjmuję.
„Przegląd W cczorny"
W  chwili gdy Prezydent wsia­

dał do powozu, skoczyła na s to ­

pień jakaś dama z podniesioną w 
górę ręką Damę pochwycił poseł 
Bryt. Ou icznno ją natychmiast. 
Dama twmrdzi, że chciała rzucić 
w Prezydenta grudką śniegu.

C godzinie wpół do drugiej od 
strony ul. Pięknej wjechały w 
Aleje U.azaowskie dwa samocho 
dy wojskowe z kulomiotami.

„Przegląd Wieczorny":
Pos. Daszyński i senator Li­

manowski znajdują się do tej po­
ry  w aptec-? na Placu Trzech 
Krzyży, oblężeni przez tłum.

Fo wyborze Prezydenta.
Depesze gratulacyjne.

WARSZAWA. (Pat,.). Prezy­
dent Rzeczypospolitej otrzym ł w 
c ągu dnia dzlsiejsz go szereg de­
pesz gratulacyjnych, między in 
nerrifr: OJ po-ła polskiego w Lon­
dynie p. Sairm unta, od biskuoa 
łucćo-żytumierskiego, k s. Igna 
cego Bobowskiego, od premjera 
oraz ministra spraw z granicz­
nych Łotwy Mejerowiczi, od mi 
n ' tra  pełnomocnego w Dreźnie Ol 
szewskiego, od posła polskiego w  
Brij. ieij. br. iSob ńskiego, od wo­
jewody białostockiego Popielaw- 
s*iego, ^od posła po’skmgo w 
S roknoImie M vhałowskiego, od 
ministra pełmocnego w Genewie 
Askenazego, od wojewody po 
leskiego Downarowicza, od woje­
wodów tarnopolskiego, pom or­
skiego i lubelskiego, od posła 
polskiego w W edniu Lasockiego 
i w elu innych organizacji spo­
łecznych, urzędów i osobistości 
świata politycznego i dyploma­
tycznego.

Prasa francuska o Prezydpncie 
Narutowiczu.

•
PARYŻ (Pal.) Omawiając 

wybór Narutowicza na Prezy P u L  
Rzeczypospolitej, ,,Echo dePi>ri/“ 
pisze, że poi tyka N arutow cza 
przeniknięta była zaw-ze głębo­
ko duchem pokoj >wym. Wybór 
m inistra  Narutowicza wskazuje 
wyraźnie, że Polska pragnie pra­
cować w warunkach pokojowych 
i chce widz eć na czele r puoiiki 
mężów, ntez leżnych, zrównowa­
żonych 1 pełnych wiedzy. ,Exel- 
sior*‘ podkreśla specjalnie ostatnie 
oświadczenie Narut- wicza, po­
twierdzające dążenia Polski do 
pozostania wierną zobowiązaniom, 
przy ętym wobec Francji i Ru- 
munji

Posiedzenie Sejmu we czwartek.

WARSZAWA. ( P a t ). Posie- 
dzen e S^j mu wyznaczono na 
czwartek na godzinę 16.

Wybór prezydenta
Litwy KoweńsKiej.

KOWNO. 13 X II- 2 2  (Tel. wł.). 
Jak  się dowiadujemy, w Kownie 
dnia 9 b. m. odbyły się wybory 
prezydenta rzeczypnsp litej Litew 
skuu. Były postawione kandyda­
tury: Stuigiń-kiego b. marszałka

sejm.i, Gałwanowskiego obecnego 
prezesa gabinetu ministrów ) Na­
ruszewicza b. posła w Londynie. 
Na prezydenta wybranym został 
Naruszewicz.

Konferencja w Londynie.
Demarche rządu niemieckiego.

BERLIN. (A. W.) Biuro Wolta 
wydało komunikat potwierdzający 
demarche rządu niemieckiego
przed rozpoczęciem konferencji w 
Londynie. Rząd niemiecki zwraca 
uwagę na konieczność pośpiechu 
defin tywnego rozwiązania repa­
racji i żąda moratorjum z termi­
nem pięcioletnim, odpowiadającym 
wynikom subskrybcji pożyczki
wewnętrznej oraz za ew iia, że 
wpływy pożyczki zagr»n'cznej b ę ­
dą w połowie oddaue do rozpo­
rządzenia Kon isji Reparacyjnej,

druga zaś połowa będzie użyta na 
stabilizację marki i zrówoownżerje 
budżetu. Rząd niemiecki odrzuca 
projekt gwa ancji ze strony prze­
mysłu niemieckiego.

Propozycje powyższe przesłał 
Kuno Bouar Lawowi, jako prze­
wodniczącemu przyszłej konferen­
cji.

Możliwość Kompromisu

LONDYN. (A. W ) Liczą się 
tutaj z możliwość ą kompromisu 
repai-acyjne^o, opart go jed ak na 
okupacji Zagłębia Ruhr oruz szcze­

gólnie Essen i Bochum, jedno­
cz-śnie zcgri.źiją okupowaniem 
dalszych terytd&jów węglowych, 
w wypadku meprzepro wadzenia 
refprmy finansów.
Komunikat konferencji prem jeiów

LEAFIELD. (pat.) Onegdajsze 
posiedzenie konferencji premjerów 
zostało przerwane, by dać moż­
ność premjerowi angielskiemu 
omówienia spraw podniesionych 
na konf-rencji z pozostałymi człon­
kami gabinetu angielsk ego. Do­
tychczas przeoieg treścił się w 
merytoryczn-m omówieniu zagad­
nień konf rencji, T t ' c' pro­
pozycji o śro 'k ich *?. 
podanych prze? Po 
projektów Mussohaiego, jak  rów­
nież uzuanm warunków nien.ieo 
kich za niedostateczne. OpuhlikO- 
wano następujący kom unika t  
Preui.,- -zy pniiatw sojuszniczych 
zoadal, obecny stan spmw od­
szkodowań i pozostającej z niemi 
kwesfji wspó-lnych europejskich 
cłigów. Proponowane przez kan 
clerza niemieckiego plany z rzą­
dzeń. wewnęt-znych odnośnie dn 
kwestji odszkodowań zostały roz­
patrzone i uzn ne za niezadowa­
lające. Niemożliwem okazał) się 
tymcza-em do ście do definityw­
nego porozumienia, wobec czegi, 
zdecydowano się prowadzić dalej 
układy, poczynając od dnia 2 s ty ­
cznia w P a .yz . ,  aby umożbw ć 
plenarne posiedzeń o konferencji 
przed 15 stycznia, celem powzię­
cia decyzji we wszytkich rozpa­
trywanych w Londynie kwest.ach

Memorandum papieske w sprawi* 
Bliskiego Wscnodu.

RZYM. 11,XII (A. w.l. Papie* 
mą wystosować memorandum dla 
Konf rencji, przedstawia ące' zda 
nie W atykanu w kwestji Bliskie­
go Wschodu.

Protest delegacji tureckiej.
LOZANNA, l i .  XII. (A. w.) 

Delegacja turecka zaprotestowała 
na notę Stolicy Apostolskiej, zwra­
ca ącą nwagę na ciężnie położenie 
chrześcjan w Turcji i niepewność 
własności cudzoziemców i stowa­
rzyszeń relig,jnych. Di-legacja od­
piera zarzuty W atykauu jako nie­
słuszne.

m ri^ ^ T T T rr r

TEATR
Ś ioda  i Diąlek 

. Krysia le śn iczanka  
operetka

W IELKI
(P ohu lanka)

C zw artek
„ T ra v ia ta “

opera.

TEATR
im. Syrokomli
(go. |ir3iu*!tiyj

) Ś roda 
„T an iec  czynow ników * 

kom edja. 
Czwartek 

„T an iec  czv n o w n ik ó w “
sprzeud^ LMiciuw uu 11—£ pu p

w cukiern i p. Sztralia, ul M ickiewicz 
róg Tatarskiej.

OPFRETKA W W ILNIE.

Jrysia Leśniczanka"
6p«relka w 3-ch aktach B. Buchbindera 

M uzyka Jerzego  Jam o .

Przed kilkunastu laty „gwia­
zdą" tea tru  „Josejbstad tJ*  wie- 
d  ńskiego, upr iwiającego operet 

*s ę . obli'zoną na gust szerszych 
mas publicznuści przedmieścia sto­
licy noddunajskiej, była  ̂ Hansł 
Kie^e, znakomita i niezrównana 
wykonawczyni swego, dość jedno­
stronnego, repertuaru. M/yłącz^ą 
specjalnością jej były: r*Z'dntne
dz.ewczęta z ludu. A że była żoną 
dy res to ra  Jam o, brat zaś męża 
był kapelmistrzem tetjoż tea*ru i 
uzdolnionym kompozytorem, du 
bierauo więc sztuki, k^óre były 
pisane umyślnie dla „oani dyrek- 
torowej" i przez jej szwagra Ilu­
strowane tosowną muzyką.

Ze znacznej Jości utworów, 
powstałych w ten sptfsób „dla 
własnego domu," większości ich 
nigdzie więcej nie grywano. Wszak­
że, niektóre zdołdy stę przedo­
stać do iunych t.e»trów, a wysta­
wiona tutaj" ,Kry-ia L*ś"iczanitaM 
zdobyła dość dożą popularność i 
została nawet przetłumaczona n i 
inne języki. Kto miał sposobnoić

poznać tę operetkę w oryginale, 
zgodzi się z tem niewątpliwie, że 
w  tłumaczeniu ona wiele traci, 
gdyż znaczua część powodzenia 
jej zasadzali się na sympatycznie 
brzm ącej gwarze austrjackiej, któ­
rą mówi sama bohaterka i osoby 
z ludu i przeciwieństwie jej do 
niemczyz y wiedeńskiej, w mowie 
cesarza i j “go dworaków, oraz 
wynikającej z tego g ry  słów i 
dowcipów

Pomimo tego, „Krysia" miała 
zawsze duże powodzenie nawet w 
tłumaczeniu i nie dziwimy się 
wcale, że ją nasz tea tr  wystawił. 
Wolelibyśmy natomiast ujrz*ć 
nprz. „Wesołą Wdówkę*, lub jaką 
inną operetkę, mającą sławę 
wszechświatową, ale godzimy się 
chętnie i na „Krysię", bo jest bar­
dzo zabawną i wybornie u  nas 
graną. J-ż-Ii cechą przysłowiową 
treści operetkowe! jes t  „niepraw­
dopodobieństwo", to „Krysia* prze 
ściga chyba w tem swe siosirzyce, 
do coły ak t  d u g i  me ma—zdaje 
się—ani jednej sytuacji, możliwej 
w życiu. 0<1 począ ku do.końca 
jedno p'ismo, chwilami bardzo za­
bawnych, naiwnością swfj rozbra­
jających, niedorzeczności. Cała ope 
i*et.ka doskonale się nadaje do za­
bawienia dorastającej młodzieży,

bo nie ma żadnych „nieskrom­
nych" epizodów, a w założeniu 
bardzo szlachetna, Wybitnej w ar  
to śo  muzyka „Krysi" nie posiada, 
wskutek zupełnego braku orygi­
nalności. Robota kompozytorska 
umiejętna, ale d* ść szablonowa. 
Są nawet zupełnie udatne prć iki 
charakterystyki muzycznej jak: W 
śpiewie cyganki i cz rdaszu ta­
necznym,, albo w śpiewie „Cesa­
rzu!", utrzymanym w słodko-sen 
lymentalnym nastroju, czy też 
sympatycznych -  iście wiedeńskich 
walcacn. Wszystko to brzmi m l.e, 
jednak— Dez wyraźnych rerainis- 
ce , c j w y d a j e  się odrazu już od- 
dawna znanem i dla tego mało 
zainteresować może i w pam ęci 
nie pozostaje, chociaż gję narazie 
słucha z przyjemnością.

Oczywiście rola tytułowa jes t  
ośrodki.-m, około którego wszy­
stkie się inne role skupiają, jako 
niezbędny dodatek. Pani L Ro 
giriska świetnie ją grała, roztacza­
jąc hojnie cały wdzięk i żywość 
swego talentu scenicznego. Z >ów 
: przyjemnością trzeoa zaznaczyć, 
że p. R zupełnie przestała forso­
wać swój głos (co się dawało za­
uważyć w początkach sezonu), 
wykazując, we wszystkich odcie­
niach siły, ładne brzmienie swego

organu i umieiętnośe wł dania 
nim. Był to jeoen z najlepszych 
występów dotychczasowych p. R. 
na naszej scenie, a jednocześnie 
dzień imienin cenionej artystki,  
dla tego też i publiczność chęt de 
przyjęła udział w owacjach, zgo­
towanych jej prz^z kol^ż nKt i 
kolegów, po skończeniu aktu dru­
g ie g o ,  kiedy na scenę wnoszono 
wielką ilość upominków kwiato 
wy oh.

Nadspodziewanie dobrze wy­
konała p. Z  Kosińska role cygan ­
ki, wychodzącą z zanresu jej zwy 
kłych ról i stawia'ąc duże wyma- 
g nia wokalne. Żadnego poważ 
mej.-zego zastrzeżenia rzeczowego 
me można zrobić wykonaniu rob 
F ó ld e sr j  pi zez p. J  Jezefowicza„ 
który zupełiiie opanowd swe tru 
dne i nie baidzu wdzięczne zada 
nie. Dość oryginalnie pomyślaną 
jest rola cesarza Józefa II, który 
w  operetce—ani jednego tonu nie 
ma do śpiewu. Niezmiernie sym­
patyczną tę postać odtworzył z 
wielkim umiarem artystycznym i 
dystynkcią p. 5. Marjański. “Bar­
dzo ubawiła scena podsłuchiwania, 
wybornie odegrana orzez p. Al. 
Dowmuntc (ochmistrz dworu) ) p. 
A. Kopciuszewskiego (kamerdyner) 
w  drugim akcie.

Nie dające żadnego niaterjała 
wdzięcznego, role: hrabianki (p.
K. Józefowiczów a), kapitana (p. 
M. WawrzKowicz)/ baronowej (p 
M Dowmuruowa)! leśniczego(p.W 
KiNr) oyły wykonane zupełuieod 
D>>wiednio j do żadnych uwag nil 
zniew»Dją. Bardzo dobrym był p. 
P. Kozłowski w roli przechwalają­
cego się, a jednocześnie bojazli- 
wego krawczyka, pretendenta d« 
ręki Krysi.

Widocznie staraunb było przy­
gotowanie operetki przrz pp. Dow- 
munta i Józefowicza, jako reżysr 
rów, oraz p. A. W lińsniego, j k*. 
dyrygenta, b > wszystko szło d Sć 
pewnie i gładko, z bardzo rzad- 
uiemi małemi niedokładnościami, 
nieuniKnionemi, prawie, na piem 
jerach. Tańce układu p. J- Walio- 
kiego były gustowne, a z ogniem 
odtańczony cz-.rdasz nagrodzony 
oklaskami. Dekoracia p Hoppena, 
szczególnie s taranna stylowosć w 
akcie drugim, zasługują na zazna­
czenie, tylko w leśniczówce meble 
r a s ł y  swą niestosownością. Kost­
iumy też były dobre, a niek óre 
nawet efektowne. Ogólne wrażeni* 
zachęcające do zobaczenia tej 
o p eretk i. *

Michał Józefowicz.
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B i!i"ik i DlltcrsKis.
Nie zgadzając  się w wie?u miej- 

* srarh z puglądam ' au to ra , redak- 
eja „Słowa" zam ieszcza dzisiej- 
szą  .W olną trybunę" dla ożyw ie­
nia dyskusji w ram ach  spraw  
w ojskow ych.

Powszechnie wiadomą jes trze -  
0i j  jak wielkie maja znaczenie 
zalety ońcera dla wartości armji: 
wwłaozcz* obecne, w czasach 
„zb ornych narodów", jest on 
jedynym fachowcem wiedzy woj- 
f  twej; pow nitn  on umieć na 
n z ć współrodaków sztuki w o- 
ji * i odważnie a roztropnie 

wad* ę irh w  ogień. Czy 
£u<z uficer odpowiada istotnie 
łdeaiowi? Pow strzym am y się od 
oiedyskre/ny^h UrytHc, zSvt ła t ­
wych i zbyt p zy^pycfc; stwi .-.•dt , 
sny tylko, że odpowiedź wypadł, 
by przecząca, i zastanówmy .sto 
nad  prz czynami tego smutntnro 
*t. mu rzeczy.

Jako pierwszą, w ym ienia  się 
zwykle złe uposażenie ofice-a. 
Iseotnie oficer— kawaler nie opły­
wa w dostatkach a położ-nie o- 
Siarczonego rodziną jest smutne. 
N i5 est jednak  smutniejsze niz 
urzędnika cywilnego, od Którego 
wym aga się tyleż pracy i sumień 
aóści. Młody porucznik otr ymuje 
mało co mniej niż jego starszy 

rewny, sędzia pokoju w stolicy, 
człowiek maiący rodzinę, 1 ezae 
©bow.ązki społeczne, wyzszy 
wyksztaicenlem, pełniący samo­
dzielniej niż on równie wielką i 
iw iętą funkcję państwową wy­
miaru sprawiedliwości; starszy 
brat porucznika, uczony, doktór 
fiiozofji, jako bibliotekarz pobiera 
łyteż co Drat, a w czerwcu r. t). 
m i-ł  nawet dużo mrńej, gdyż 
dzięki energ eznej postawie Mi 
aistra Wojny wojskowi otrzymali 
■wczeEuie podwyżkę niz urzędni- 
«v. Pod tym względem położę 
nie of tymów stale się poprawiało 
od lat t-zech. Przed trzema laty 
podporucznik, znaku jący  się w 
War Liwie na jakimś kurcie spe­
cjalnym, otrzymywbł oOu mk. 
miesięcznie. K rzystając ze spo­
sobności sprawił sobie za pienią­
dze odłożone na froncie spodnie 
za 700 mk. i buty u pierwszorzęd­
nego szewca za 1500; ponieważ 
mapołgłodne utrzymanie w kasy­
nie ko ztowało 300 mk.. buty r e ­
prezentowany 5 miesięcy, spodnie 
przeszło dwa, absolutnego po­
wstrzymywania się od wydatków; 
dobrze, ze papierosy d istawauo 
w deputacie, ale gdzież np. pracz 
-ka? Dziś, choć sprawienie czegoś 
jest w cąż  jeszcze katastrefą ii 
nans wą dlu oficera, proporcje 
między płacą a wydatirami są o 
wiele pomyślniejsze Być może, że 
poprawa ta jest skutkiem nieu­
stannych uźalań się oficerów w 
prasie; nasiraj,-do to opmję i wy 
woływało c ątiłe powtarz nie się 
w nieskończonym łańcucha: pod 
wyżka, spadek pienią iza, d-rużyz- 
na, podwyżk a, spad“k pieniądza 
i t. d. w KÓłko; same jednak te 
publiczne skargi m-<ją w sobie 
* ś npokaiz iąoego i plamiącego 
godność oficerską. Zwł szcza w

początkach istnienia naszej arrr.ji: 
mie iśmy w szeregach około stu 
tysię y ochotników, często młó­
dź eńców inteligentnych, którzy 
dobrowolnie bez szemrania bez­
płatnie bili się i znosili cały cię- 
ż i r  służby żołnierskiej; trzeba by­
ło być nie Polakiem, lecz wyrzu­
conym z obcej armji kondotierem, 
szukającym zarobku, żeby zdecy- 
dow ić się podnieść pierwszą skar 
gę Zły p zykład. jednak jes t  zarai- 
1 wy; pióżne b-ły  upomnienia 
patr.otyczne ladz* etycznie czul­
szych uważających, że jedynym  
obowiązkiem państwa względem 
żołnierza, nez różnicy stopniu, 
zwł zeza w czasie wojny i w po- 
ł żeniu Polski, było d ić minimum 
egzystencji; moda wciąż mn ej 
słusznego użalania się na nędzę 
wzrastała.

t śli zistanow:łem się szerzej 
nad ej genezą to dla tego, że 
rzuca ona światło na elementy, 
j ue doszły do wpływów w Woj­
sk i  PolsKiem, o którem, jak ) zło 
i  nem z samych putrjotów, sa­
mych rycerzy b>-z sk»zv, ludzi 
poświęcenia, marzył Naród w cią­
gu stu lat ni»woli. To wyjaśnia 
różne tajemnice naszej sławnej 
demobilizacji: czemu to z wojska 
wy-zło tylu dzielnycn oficerów, 
prawych ludzi idei, oszczędzonych 
szczęśliwie przez kule, na które 
bardziej o 1 in lycn się wystawia­
li. Jednych zdemobiliz >’whi*o bez 
powodu, lub z błahych powodów, 
nie chcąc cz 6 na sobie oczy 
wierne ojczyźnie; inni wy-zli sa­
mi, wyg yzieui, nie mogąc w a l­
czyć przeciw sw jm  zwierzchni­
kom, bronią buntu, dozwolonego 
przeciw wiadzy obcych,

Lecz demobilizacja nietylko by­
ła selekcją a rretours: wprowa 
dziła ona w świadomość szero­
kich warstw oficerskich ucz licie 
niepewności swego stanowiska, 
nie normowanego żadną pragma­
tyką. Poco będę kształci się w 
swem rz-miośle, mówi sobie nie 
jeden  oficer, gav  jutro mogę nie- 
oczekiwmie, z niewiadomych mi 
powodów, zostać usunięty z sze­
regów Dlatego tez tak wielu o- 
ficerów traktuje  swoje obecne s ta ­
nowisko jako łatwy zarobek, po­
zwalający przygotować s ę (lo za­
wodów cywil iych ukończvć wyż 
sza studja, czasem zdob»ć m atu ­
lę, niezbędną przy naszej chm 
skiej o rg in iz ic ji  egzaminów ■ dy ­
plomów.

Zresz*ą i m  wojsku naszem 
m atura  to conditio sine qua non. 
Zamiast pogodzić się z myślą ze 
epoka wojen może zawsze wysu­
nąć na stanowiska najwyższe 
ludzi majacvch za sobą tylko 
zdolności, mg two i szczęście, ze 
skl pikarza zrobić króla Neapolu, 
u nas bądl zatrzymuje się w 
niższych stopniach ludzi, k órym 
tylko brak cenzusu, bądź też 
zmusza się do przechodzenia 
szkoły średniej dojrzałych ludzi 
i znakomitych wojskowych. Spo 
tkałem nie iawno sławnego na 
całą Poiskę partyzanta, k tó rr  
przechodzi właśnie kurs piąt ) 
klasy. Inni sławni, słiwniejsi 

| je zcze z igoń’zycy zostali u^u 
, nięci z wojska, ze wzg ędu na

ich awanturniczy charakcer. Nie 
odjowiacłają oni „topowi oficera 
czasów pokojowych", jedynie po­
szukiwanego obecnie.

Rozumiem dobrze, że w czasie 
pokoju potrzebny jest przede-
w zystiem oficer-instruktor; zdol­
ności oedagogicznrch może istotnie 
brakować oficerowi, wytwórz n-»- 
mu p rz< z wpjnę k fóra wysuwała 
P 'zpdewszystkiern idących naprzód 
i rraprzedzie. Jednak wojsko po­
winno skrzę nie przechowywać
swoje narzędzia wo,ny, w naf 
szerszeni znaczeniu słowa, a Więc 
i ludzi, który okazali się bardziej 
n ż inni uzdolnieni do wojowania. 
Pojmuję kon eczności budżetowe 
skłania ące do zmniejszenia ilości 
of.cerów; lecz czyż nie można 
b 7ło stworzyć c ś w rodzaju 
„demi soMes“ czasów ponapofejoń 
skich, naszych oficerów „na r e ­
formie"? Zresztą.o ile ml wiadomo, 
etaty oficerskie, przynajinniei co 
do of c^rów pełn ących czynnie 
służbę w oddziałach, nie są za­
pełnione; może w ę c  jes t  nadzieja 
zapełnienia ich mł id'’m element-m 
oficerów, K^ztilconych przez obec­
nie istnie ące szkolv woiskowe?

Nadzieja ta ro ż< okazać się 
złudną. 0  ile mi wiadom », niema 
nadmiaru kandydatów do stanu 
oficerskiego, a jeszcze najeżałoby 
rozważyć jakość tych, którzy są. 
P-zyczyna je s t  jasna- zbyt mały 
blask, zbyt mała siła pociągająca 
m unduru. Zewnętrznie pozbawio­
no obiór wojskowy tych resztek 
strojności i tradycyjności, która 
zdobiła stwarzane w warunkach 
wojny rhuudury różnych polskich 
formacii wojskowych, nawiązuą- 
cych zerwaną łączn iść z p "ze 
s&jl ścią. Wewnętrznie, czyż choć­
by te i czne nańbiące procesy 
sądowe ofice ów gospodarczych i 
innych mogły się przyczyn ć do 
podniesienia blasku munduru? A 
wina tego spada n ie tnko  na de 
moralizację wojenną Czyż trzeba 
było w m undur oficerski oblekać 
funkcjonariuszy spełniającychczyn- 
ności bardzo drażliwe, natomiast 
zupełnie nie bojowe? Niewolniczo

naś’adując wzory, stworzyliśmy 
aż pułkowników — rabinów, b-z 
żadnej wewnętrznej konsekwencii 
zaliczając do stanu oficerskiego 
np. weterynarzy, a odmawiając 
ozdob of cersk ch no. kapel­
mistrzom, których nieraz y r d z ^  
no na czele orkiestr w pierwszej 
linji, pod kuhm i, lub np. otice- 
rom batalionów celnycn, mających 
zadania równie bojowe w szeregu 
okoliczności, jak każdy inny 
rodzaj twoni.

Zakończymy ten inwentarz 
bolączek stdnu oficerskiego zwró­
ceniem uwagi sfer miarodajnych 
na kwestję odznaczeń. Krzyż Wa­
lecznych n p . 7, pomyśle naj­
bardziej ścisłe wyróżnienie naj- 
elem-ntarnieiszej cnoty żołnier­
skiej—męstwa, s t d  z biegiem 
czasu czysto kurtuazyjną ozdobą, 
udzie'aną nie tylko biskupom i 
naczelnikom państw sprzymierzo­
nych, lecz co gorsza, w-zystkim 
adiutanton: i wszystkim bodaj
oficerem bturowym, niewątpliwie 
z isiugujacym na odzn .czenie za 
gorliwość, lecz na każde inne, 
n  p Polonia ResiUuta niższych 
klas, lecz nie na Krzyż Walecz­
nych. W zasadzie, nawet wyżsi 
oficerowie, którzy w zonełności 
zasłużvł> „na Virtutl Mditari, nie 
powinni otrzymyw.ć Krzyż. Wa­
lecznych. o ile nie mieli okazji 
odzuiczyc się nsobiptem męstwem 
narówni z nagrodzonymi szere­
gowcami. Przy tej zbytn iej szczod- 
r  ści w na law mi u Krzyż i Wa- 
lecznycn. ciekawem byłoby z o 
bić przegląd pułków i zdemobili­
zowanych wojskowych, ile jes t  
ws ód nich takich, którzy nie 
unikali boju, a którzv_ nie mają 
żadnego odznaczeni i. Nawet wśród 
oficerów, jes 'em  pewien, zna dzie 
się spory odsetek takich poirm ę- 
tvch Je'ź‘ li zważymy, że z odzna­
czeniami są związane pewne przy 
w ie je , ł . tw o  zrozumiemy, jakie 
rozgor-mżenie, fatalnie wpływaiące 
na pełnienie służoy, musi żyć w 
sercach tych pokrzywdź >nvch.

K. W. Z.

Konferencja rozbrojeniowa.
Pierw sze posiedzerre Biura Kon­

ferencji.
MOSKWA (Pat). D z ś  odbyło 

się pierwsze posieóze iie Bmra 
Konf^rencfji Posiedzenie rozpoczął 
przemówieniem Kopp, starając się 
dowieść, że tylko Polska zostawia 
na rok przyszły nie zmniej zony 
kontyngent armji. Co do Polski 
Kopp opierał s ę na f czbie Mmjsk 
zarejestrowanych w Lidzie Naro­
dów, a wynoszącej na rok 1922 
197 tysięcy. Kopp zaznaczył, że 
jeż di demgacja polska n.e uzna 
za możliwe zmniejszenie tej cyf­
ry  będzie uważał p-owadzen e 
dale) konferencji za bezcelowe.

Odpowiadając Koppowi Radzi­
wiłł oświadczył, iż je-d niemożli­
wą przystąpm do porównywania 
zadeklarowanych przez poszcze­
gólne państw i cyfr dotyczących 
ilości wojska, dopóki nie zostań ie 
ustalona metoda porównawcza.

Radziwiłł wykazał, że jeśli weź­
miemy stau armji polskiej i ro 
syjskiej z roku l92o i porównamy 
gn z cyfrą zadeklarowaną na rok 
1923 to okaże się. że Polska i 
Rosj i zreduKowaly w jednakowym 
stopniu swe wojsna, aczkolwiek 
warunki bezpieczeństwa Polski 
gorsze są od warunków rosyj­
skich Rosja posiadda w 1920 ro­
ku o aksimalną arm.ię wynoszącą 
3 i pól mlljona. Na rok 1923 Ro­
sja deklaruje armię wielkości 
6b0 000 do czego należy dodać 
400.000 wojsk nieregularnych co 
stanowi 35 proc. w porównaniu z 
rokiem 1920 Polska miała w ro­
ku 1920 według cyfr zarejestro­
wanych w Li ze Narodów 900 ono 
obecnie z iś deklaruje n i roK 1923 
280 000, co stanowi również 35 
proc. w poiównaniu z rokiem 
1920 Należy dodać, że Polska nie 
po°iada wojsk nieregular nych.

Ponadto rozwiązała 20C.000 armję 
robotniczą. Nie można w ęć m ń  
wić o znacznie,szej redukcji ar- 
mji rosyjsl: ej niż polskiej.

Radziwiłł zaznacza, że nie zmie­
nia zasadniczego stanowiska i że 
je s t  wogóle niemoz iwa.

Delegat tiński Enkell oświad­
czy', że m ik sy n a ln y  stan armji 
finlmdzkiej na rok 1923 nie 
mniejszy jest od obecnego stanu 
jei woj - n. w dyskusji okazało 
się że cyfry dotyczące przewidy­
wanego s tanu  armji łotewskiej na 
rok 1923 nie są również mnie sze 
od oh-cnej ilości wojsk Ło Wy.

Dele/at ro-yiski czynił aluzję 
do p n e  Ligi Narodów nad roz­
brojeniem, zaznaczając, że rząd 
Sowietów nie myśli sądz:ć m »Tnd 
ogr.inicz-nia zbrojeń jak to ezvni 
Liga Narodów a jeżeli 4pl»g«cj 
innych państw uważają za ko­
nieczne znalezienie takiej metody 
to je s t  to na obecnej Konfe-encji 
niewykonalne, wobec tego Konfe- 
rencia nie ruialabv rac !i ‘ b?tn 
M tuo kilkakrotnej prono7yc,ij 
8'rpny delegacji pilskiej Konp 
nie chciał doousc ć do postpw;e- 
nia pod glosowanie wniosku cz^ 
konferencja pragnie nrzeiść do 
dyskusji n id zgłoszonem5 cyframi 
dot-rczącemi stanu liczebnego 
wojsk poszczególnych państw n* 
rek 192-S czy t°ż ma zaiąc się 
naprzód ustaleniem nmtod. kfó- 
reby po/wobły n i  prz»nrowadze- 
nie dyskusji, Leb!edieiv oświad 
czyi, że warunki strategiczne 
R isji są bez porównania gorsze 
od tikichże warunków innych 
państw biorących udział w konie- 
reocji, gdyż Rosja nie przQw itn je  
dla siebie na przyszłość możli­
wości strategii obroonei, a jedy­
nie strategię ud*rzenia. L“bie- 
diew próbował równ'eż dowieść, 
ze polski Skauting, Sokół i inne 
stowarzyszania gimnas'yczne są 
nieregularnemi org mizacjami wroj- 
skowemi.

Litwa nie chce [zmniejszyć armji.
MOSKWA. (Pa t) .  Na wczorai-' 

szem posiedzeniu Biura Konferen­
cji ócle/acja litewska nie podała 
p-zewidziunego na rok 1923 ma- 
ximum woisk Litwy Kowieńskiej, 
tłomacząc, że armja litewska 
zna idu je się na stopie wojennej 
1 wobec tego bez zasadniczej 
zmiany sytuacji na Litwie trud­
no przewidywać zmniejszenie 
arinj’

Kie w ierzą .
RYGA. (A. w.). Prasa nie wie­

rzy w zawarcie umowy o nie na- 
jiadanui, oraz w z >warcie układu 
gwarancyjnego z Ro^ą ponieważ 
nie został uregulowany spór z 
Runnunją i wmieszała się ona w 
zatarg na Boskim Wschodzie. 
D ład między Estonją, F  nland ą. 
Łotwą i Rosją byłby bez znacze­
nia. Państwa podp dłyby pod he­
gemonię Rosji. Pańs wa Bałtyc­
kie nie mogą się rozbroić dopóki 
nie nastąpi prze rrupowanie poli­
tyczne państw graniczących z Ro- 
sią, co by stanowiło przeciwwagę 
przeważającym siłom Rosji.

w i M a B M M a a u n

Wymowne zestawienia.
16 i 17 lutepo 1922 r.

16 go jako w święto narodo­
we, zrodzone* z T i ry b y  Litewskiej, 
odce Kowna ubrano z-el mo żółto- 
<GZi\rwi nemi barwami Przed-fi lo- 
w.do woisko, przedstawicielstwa 
Tządowe, d legacje l le ru ,  szkół i 
ochron; wszystko tp, co idz e i 
radość m nile tuje- — według ńpz- 
kezu. Przebrzmiał hymn ,Lietuv& 
Tevyne m u s u “ i hałaś iwe okrzy 
ki „Valio“ tycn, co się chy ą — 
kędy wiatr wi“je. Tylko tłu­
m u nie porwała ogólna ucie­
c h a —w d 'a ia c h  swych krył -mu- 
teg  talemny, troskę serdeczną o 
tych co za k ra ią  umierau z ty- 
’u »  A zresztą — jaka  nić łączyć 
-ch mogła z iem — co się tworzyło 
bez nich i  me auz nich?

17 go obiegła miasto wieść ża- 
loni.a o śmierci więźniów Jana  
Niakrasza i J«na Konstantyn I 
rza. Wobec głuchego pomruku i

O' ag ń się rodźmy, oddano 
* łoki skaz ńców tym, którzy je 
uczt. c pragnęli. Po ulicach łono- ( 

7 jeszcze z w irtrem  zielono­

żółto - czerwone znaki, roe 
wi- szane wczoraj z rozkazu rządu, 
?wi ały marne, bezsilne wobec 
woli tysiąca serc, wobec samorzut­
nego, szczerego porywu tłumu

16 go święcił rząd rocznicę 
r z ą ^ w ą ,  17 gn lud odbierał, jako 
relikwję najświętszą, zwłoki sza­
leńców, co się porwali przeciw 
temuż rządowi. W  powadze ciszy 
niezamąconej. zda się, głośniej 
szym oddechem, przyjmował w 
ramiona dwie trum ny tłum wie- 
loiys?ęczny, by ponipść je z czcią 
serdeczną—temi samemi u'icami, 
kędy przeddzień hałaśliwie t ryum ­
fowała przemoc.

Zw ycięstw o zwyciężonych.
18 czerwca 1922 roku ludność 

Kowna ożywiła się budowaniem 
ołt>irzyl'óvv dla procesji Bożego 
Ciała. Stawiano je, począwszy od 
Alei Wolm ści, po różnych uli­
cach i uliczkach, zbiiąjąc wysokie 
rusztowania z białych desek do 
przystrojenia w dywany, zieleń i 
kwiaty Czy los zdarzył,  czy po­
kierowała mYŚl czująca, że wy­
mierzając; równe odległości mię­
dzy ołtarzykami — jeden z nich

wypadło budować pod samą b ra ­
mą źdazną M Coiewiczowskiego 
więzienia. Wczesnym rankiem, 
wyczd-my słuch więźniów obu­
dził jakiś niezwykły stuk i gwar. 
Szczęśliwcy, z których okien po 
nad murem można wyjrzeć w 
ulicę, z 'baczyli dziwną budowę 
wzno -zoną j pośpiesznie pod ich 
przymusowem mieszkaniem. J e ­
den moment domysłu—i fala przy­
pomnienia rozpaczą dz ką, przy­
warła do krat żdaznych, i wąc się 
nazewnątrz: pójdzie tędy t ł 'm  
rozś iewmny pój iz'e w słońcu, 
k ę t y  c h c e - w  dal ulic, pój Izie . 
zniknie! Lpgli cicho na swoich 
narach, nie patrząc w okno, ani 
na siebie, jak  zwykle w chwi'ach 
rozpaczliwej rezygnacji. W  móz­
gach u narcie krążyła myśl o bez­
celowości rnęki—przegranej! Zwy­
cięży 11 przemoc, raz je -zcze, j a k  
z a vysze—poco cierpieć dalej?

Słońce, dobiegając południa, 
coraz głębiej zagląd do do celi —  
pieszczota jedyna, kojąca. Słuch 
czuwał bezwiednie, wyostrzony 
do bólu. Zdaleka szedł jakby  
szept śpiewu; nfby złudzenie za-

1 cich ł i rozbrzmiewał naprze uian. 
Od ołtarzyka do ołtarzyka, coraz 
wyraźniej i bliżej: raz skupiał się 
w chórze śoiewa- ów knśc elnych, 
to znów płynął falą szeroką przez 
piersi tłumu.

Odgadli ci, wprawni w wyczu­
waniu, że, gwoli sprawiedliwości, 
polski i litewski idz e śpię w na 
przemiany, słyszeli, który z nich 
szerzej rozbrzmiewa. Pod martwą 
apatją  drgną! nerw życia—a jed­
nak!. Zapomniał, c^y nie zdołał 
wróg uwięz ć pieśń? — mocarną 
pieśń — m dl twę! I oto nie ie Ona 
trvum f zwycężonym: u wrót że­
laznych. gdzie już  dwa lata cier 
pią -Ruzflńey za -sprawę polską — 
polską pieśnią protestuje tłum 
ludu:

Idzie, idzie Bóg prawdziwy 
Idzie Sędzia sprawiedliwy...

Czuć było w tonie i si'e głosów i 
widać z twarzy śpiewa ;ących, że 
oni rozumieli — gdzie i dla kogo 
śpiewają.

Po trzyletnirm tępieniu pol­
skości, w grodzie stołecznym Lic- 
tu ry ,  pieśń litewską śpiewa po­

prawnie chór koście!ny, gars tka  
niewiast pobożnych i ochronki — 
ił im idzie w milczącem skupieniu. 
Gdy p-zyob >dzi następna kolejka 
pieśń bucha od brzegu do brze­
gu — śpiewa ulica, chodniki — 
wszystko się łączy w jeden zgod­
ny rozgłośny chór.

Słysz ciemięzco i czuj! Nie 
stworzysz więzień dla ducha—nie- » 
nchw rtny  on jest i mocarny, a 
niezwyciężony w /niłości której 
przeć wstawia-z nienawiść.

Zamilkła pieśń — tłum poszed1 
dalej sjiokojny, skupiony, uno­
sząc myśl-Drzysięi/ę z prz»d tego 
ołtarza, gdzn zl żył hołd i św ia­
dectwo: iż nieraz zwycięzcy zdo­
byczą je s t  hańba, pokonanego — 
cześć! Bo zwycięstwo bywa naj­
gorszą przegraną, przegrana — 
pierwszym etapem zwycięstwa.

* Ponad dachami cichnącego w 
zmierzchach miastu, p>z z kraty 
oKien więzenrych, patrzą oczy 
dalekowidząc*; wędru ą z'a'-ipm 
Sierakowskiego i Mackiewicza 
spokojne — pewne.

Kiliński.
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Sprawa komunistów lwowskich.
Szesnasty dzień rozpraw .

LWOW. 1J XII. (A W.) W 
16 dr.iu rozpraw przesłuchiwano 
dalszy szereg świadków. Niektó 
ezy cofnęli poprzednie swe ze­
znania poczynione na ś'edztwie, 
wobec czego Trybunał powołał sę­
dziego ś edczego i protokulanta,

celem konfrontacji jednego ze 
świadków studenta Wowka, k tó­
rego Trybunał na wniosek proku­
ratora uwięził z powodu cofnięcia 
zeznania na śledztwie, że j^st k o ­
munistą Proces zak ńozy się 
prawdopodobnie przed świętami.

K R O N I K A .
Kalendarzyk.
óiiś :  Lucji P. M., Otylii P.
Jutrr Dj^skora 1 Heronst M. M.

Wschód słońca o godz. 8 m 17. 
j  Zachód „ o godz. 3 m 30

WILEŃSKA.
—  Zjazd dziekanów. Da. 13 n.m

Odbędzie się w Wilnie zw łm y  
przez J. E biskupa Jerzego M Hu­
lewicza zjazd dziekanów djecezji 
Wileńskiej (A. W ).

— Telefony Z dniem 10-go 
grudnia  r. b. zaprowadza się w 
urzęd*ch pocztowych na terenie 
b. Li rwy Środkowej prywatne 
rozmowy telefoniczne między­
miastowe.

— Bal koła urzędników skarbo 
wych W środę 13 b. m. o godz" 

9  wieczorem w sali „Apollo,, ul. 
Dąbrowskiego Nr 5 oubędzie się 
bai kabaret, urządzony przez koło

urzędników Skarbowych Wil. oddz 
stowarzyszenia urzędników piń- 
stwowych. Bilety są do nabycia 
zawcza.-u w  Izb’6 Skarbowej (ul. 
Mickiewcza Nr 8 pokój Ul)

—  Haparanda. Zarząd Towa­
rzystwa L)zien karzy i Literatów 
uchwalił, iż miejscem .Haperaody* 
będzie Z eb m y  Stral], Pierw: za 
„Haparanda* odbędz<e się we 
czwartek o godz. 6-ej Vieczó,‘, a 
p o t e m  eodzieó o tej godzinie 
lfpra.-za s ę o najliczniejszy współ­
udział knleęów i koleżanek.

—  W ydawanie cukru S^kre- 
ta i a t związku oficerów Rezerwy 
przypomina, iż wyda wić cukier 
będzie członkom c-dziennie do 
piątku włącznie od 5—7 wieczór 
w lokalu „Zrzeszenie Pracy“ Mo­
stowa 9.

— W cukierni B. S ztra la  róg

ul. Mickiewicza i Tatarskiej od 
12 grudn ia  zaczyna się sprzedaż 
przedświąteczna rozmaitych arty­
stycznych drobiaz ów podarunko 
wych, oraz upiększeń i komple­
tów ch 'inkowjeh.

—  Uczelnia im Tomasza Zana. 
P. M Szk. ul. św. A ney  7. W 
środę 13. XII o 7 wieczorem od­
czyt p. Wisłockiego: , O węglu 
kamiennym" z obrazami świetl­
nymi iV-‘ęo 100 marek.

— Śmierć dziecka. Do F«dakcjł na­
szego pienia zwró' ił się p. W Wierzbi­
cki z prośbą o umieszczanie następują­
cej notatki;

4 b. m. zachorował ciężko 3 letni 
Boczkarew skutkiem zasunięcia do nosa 
podczas zabawy koreczka szklanego. 
Matka udała się natychmiast z dzieckiem 
do doktorów specjalistów, ale nie zasta­
ła żadnego z nich w domu. Zmuszona 
okolicznościami, skierowała się do klini­
ki litewskiej. Dr. Olsejko, udzielając po­
mocy dziecku w klinice, nie potrafił wy- 
dustać koreczka, a przeciwnie wepchnął 
go jeszcze do przewodu uddechowpgo, 
sam zaś twierdził, że chłopczyk podczas 
operacji połknął kore<-zek, i kategorycz­
nie odmówi} użycia promieni Roentgena, 
do czego nakłaniał go inny doktór

Zwołane nasaj- trz konsyljum dokto­
rów stwierdziło rzeczywiście, że kore- 
czek dostał się do przewodu oddechowe­
go. pi mimo usilnych s ta rań  lekarzy 
mały Boezkarew zmarł.

TEAt r  | WUZYKA

Komunikaty teatrów wileńskich
— Teatr  WlelM. Dziś, po raz 3-ci 

efektowna i melodyjna „Krysia leśniczan­
ka", jutro (czwartek; op łra  Wrdlego 
„Tf.V lata*, w piątek „Krysia leśni- zati 
ka“. W sobotę „Róża Stambułu*. W peł­

nym toku próby z „Tosci" i -Nocy mi­
łości*.

— T e a tr  l i r  Syrokomli- Dziś „Ta­
niec czynowników*. Na sobotę zapowie- 
dziari.  premje-fc „Marnr ułanów*.

— Teatr  Polski (Lutnia). Arcydzieło 
literatury poi-klej „Balladyna* Juliusza 
Słov ac,kiego ukażi się dziś po raz 5 ty.

Do powodzenia sztuki przyczyniają 
się w z ta - z n e j  mierze malownicze deko­
racje, wykonane według projektów p. S. 
Felsztyńskicgo.

W ob-azie 6 tym budzi sensację efek­
towny taniec .dzieci ikladu S. Milskiego.

W próbach „Makbet* W. Szekspira.

WYPADKI I ItłADZIŁŹE,

— Zaginięcie Dn. 11 b m. Wilhelm 
Angutowh-z (Piłsudskiego 5) powiadomił 
policję, iż syn jego wyszedł z aomu dn. 
9 b m. i dotychczas nie powrócił. Po 
szukiwania nie dały pomyślnych rezul­
tatów.

— Ujęcie poborowego Dn, l ł  b. m.
policjs 3 gc koni, zatrzymała Zelmana 
S/.apiro, kiory uchylał się od stawienia 
się do wojska.

Ujęcie podejrzanej. Policja 3-go 
kom zatrzymała, Nadzieję Grai-zko, któ­
ra nie posiada dokumentów osobistych- 1 
iesf bez staiego miejsca zamieszkania.

— O b łąkana .  Dn. U b m. policja 
l l-go  koni. zatrzymała na dworcu kole 
jowyrr obłąkaną Kazimierę Durko. Cho­
rą  odwieziono do szpitala św Jakóba.

— Pobicie. Dn. 10 b. m policja 5-go 
kom. zatrzymała Juljana Kurtowskiego 
(Rajska 8) i Dominikr K&'j iuskiego (Żó- 
rawia 14}, którzy pobili posterunkowych

— Handel rzeczami wojskowemu 
Policje 4-gc kom. zatrzymał.; Andrzeja 
Pacyno, który prowadził baudel rzecza­
mi wojsnowemi. .

— Om dlenie. Dn 11 b. nu nagle 
zemdlał 16 o letni M Nacliam (Wiłko- 
mier-ika 56). Lekarz pogotowia poszko­
dowanemu udzi h t  pierwszej pomocy.

Ofiary.
—- Dla chorej nauczycielki p M- «r< 

kurację. Prezes sądu bonorowego*Dr B. 
H. w wykonaniu wyroau tegoż sąłra 
składa—50-h00 in»rek.

— Dla b ieanej wddwy z in te liger  
cji. Bezimiennie-mir 3 OOC.

G i e ł d a .
Wilno, dnia 12 grudnia

Żądano P o s z u k .  Trauzamąa 
Doi. S.-Z- 18050 17880 18050
Czckt i wpłaty 
Londyn 82800 80010
New-jork JJłtsl
Złoto.
Kuble J40001 95 100 03 ,00 I-93500Ł- 
Lis.y zast.
il B. Z. ‘34000 33000 1 W  v
M. V, um 23055

ZURYCH (Pk tJ  Początkowe kursy ni 
Warszawę 0 0 -5.

WARSZAWA. (Dat). Dolary 18056, 
marni ;.km. ż.171/,. fui.ty angiel, 83 200 
ii» h . fran. 127 — 1285 

’ WakSZAV A (Pat) Giełda zbożowe- 
towarowa Żyto poznańskie l i s  funtów 
wagi hojerfflerskiej franco stacja załado­
wania 39500, mąka amerykan-ka franca 
stacja załadowanie 39j00, makuchy ln ia ­
ne franco stacja Z"ładowania 365u0, mą­
ka pszenna f'0% franco skład kupujące­
go Warszawa 125000. mąka żytn.a ?0ł/,, 
franco ftacja  załadowania 6-000, śy«v 
poznańskie 118 funtów wagi holender­
skiej franco Warszawa 45500, makuchy 
lnlsne rzepakowe franco s tacja  załado­
wani* 365 0.

R e d a k to r :
S ta n i s ła w  M a c k ie w ic z ,

P a n o w i e  K u p c y  I  P r z e m y s ł o w c a
zechcą pamiętać, że jest już czas najwyższy dawać ogłoszenia świąteczne! 
Nakład „Słowa1 obecnie jest znacznie zwiększony, ogłoszenia więc 
umieszczone w piśmie tern przynoszą S tC  itfO tray fc /S k  p p- Kupcom

i Przemysłowcom!!!
Ogłoszenia przyjmuje Administracja od g. 9 do 3 popoł. za wyjątkiem świąt.

X Dom Handl.- 
Przerny słowy 99 Ś W I T -

Wilno 
Wileńska 23.

£ y 0S p o r ° t  A w a r ó w  ś w i ą t e c z n y c h  |

artykuły spożywcze i napoje wyskokowe p :ervcszer jakowe', 
piece żelazne—o ^ z c z ę d n o śc io w —Wybór duży Ceny mskie.- 

hoteli i restauracji — C r iA T I S .

Naczynia kuchenne, 
-Dostawa do aomów.

simie mm i r n in u n
ra  wydajność ICO, 150, 250 i 3 5 0  litrów  spirytusu na godzinę

M iedziana a p a ra ty  cfesty!ac^£ne d la  fab ryk
w ó d ek  i la k ie ró w . M iedziane i że lazn e

la n e  a p a ra ty  gerze ta icze
od 1200 do 4 0 0 0  I tró w  zacieru na godzinę

POLECA Z NATYCHMIASTOWĄ DOSTAWĄ ZE SKŁADU

\m \m \m  Ma PmmysłBSgIp.ec:
Spółka ł  

ogr. odp.
W arszaw a, Galeria Luxeinburg i 61, te le fny 221 -  44, 2 4 7 — 54 

Adres te legraficzny E m ro t— W arszaw a.

raf

i Na nadchodzące święta Bożego Narodzenia!
poleca wykwintne

suknie, palta, Jiluzy, spódnice
i szlafroki

po cenach bardzo umiarcowanych

M A G A Z Y N  P  H F f l F M T  V W k a  3 8
 7  ŁJt*  i  i * i-g je  p iętro

u l .  m i e l c a  u .

Ua gw iazdką 
tHla d a i e c i

wielki transport
M'tałCrer^Bc: w ^ p rz e tia i s n n s k ś c k  f u ^ e r  . 

i jrH.Atalch ztBnew^Uti p%]t>

Z ł t / j  i & m t e 1 1 0 8

-- i a,:, i-v ...

Dr. M a r f a n  N Z enScki
chor. weneryczne, svfilis i 
skórne (lecz. sztucznem słoń­
cem nórskiem) ul. Wileńska 
Nr. 34. Od god. 4 — 7 p.p.

. ć g t i ib .  tymrz. zaSw ae...ob , 
wyd. przez D-wo Szw. Zap. 
13 p. ut. Stan G rynkiewicza 

unieważni? się.

D f . M  H A N C  O W Y  N I E M E  ^

Sprzeaaje węgiel hurtowo i detalicznie
z do-tawą firrry, ul. Zawalna 20.

Za ząd /,viątUu Stowarzyszeń Spożywców Ziem' 
Wileńskiej powiadamia, iż na podstawie artykułu 32 
Statutu Związku odbędzie się w niedzielę 17 grudnia 
1922 r w lokalu Związku (W. Pohula.nta 7) o gouz. 10 
rano nadzwyczajne walne zgromadzenie delegatów Spół­
dzielń* Zw .ązki-wych z następujący "i rorządkiem obrad: 

1) Otwarcie zgromadzę.lia 2) Ogólne sprawozdanie 
Zarządu i Rady Nadzorczej, 3) Zmiana Statutu, 4) P od­
wyższenie skali do zaciąg ięda  pożyczek, 5) Sprawa 
przyszłej działalności i rozwoju Zw.ązku, 6) Skomp eto- 
wan e władz Związku, 7) Wo ne wnioski. Z a r * q « f

Najtańsze źród ło  dla sklepów  i kooperatyw

FOBII S M I I U  W f f i H
W l. f r  F r licnka , I. K o s « y n a  I li. ń io jaak .

Warszaw i. D ługa 31, l e l e f  157—31.
O n o r i A ł  W S J n o ,  Ś . t o  Cfir 2 2 .
Poleca; Zckiety damskie, swetry, ciepłą bieliznę, poń­
czochy, chustki, skarpetki, rękawiczki, czapki, szale, 
kołnierze, kompozycje na płótnie. — — Dostawy do 
sklepów, stowarzyszeń spółdzielczych, kooperatyw.

Z powoau przejścia do now ego lokato ogłoszona została
wielka ostateczna

W Y P R Z E D A Ż
i dziccinnjch ubiorów i d o  t a n i c h  c e n a c h  

u l .  W i e l k a  ?3r . 7  (w podwórzu). P rosim y  przekonać się .

OddziŁl w  Wilnie
W poszukiwaniu należności od p Ado fa Leszego, 
niniejszem ogłasza, że w piątek dnia 15 b. m. 
o godz me 10-e, rano w magazynach Banku rrzy 
ulicy Ad. M ckiewicza 29, oabedzie się publiczna 
sprzedaż 290 par różnego mecnanicznego obuwia 
(męskie, damskie i dziecinne) marki „But* w Ra 
domin. Okazowe sztuki można oglądać codziennie 

do 11 ej rano.

l

Akuszerka
udziela poiad. Przyjmuje ó<y 
6 rano do 7 wie<-z. Mickići- 
 _______ib i-y  46—ń

Ali u sz « r k ?  OKUS7HO
ut. Wielka 33- -2, przyjmui* 

9 - 1 1  i 3~ o 
U D Z I E L A  P O R A D .

C&tkuntcnty skradzione 
w un. o—XII r. b wyaane 
na imię Jana JanKowicza 
zam w pow. Swięciańskit* 

lipie w a żnia się
I O K T O r ”

E. B irz ó w s k i
Obor. weneryczne, syfilit,
5 skórne. Przyjmuje od gn<L 
10—2 I i —7. hanie od 3—4, 
,ip. jag ie l lońska  3, d. D ra 
Ratnera iti 5 róg Mickie­

wicza'.

choroby weneryczne, svfl- 
li* i skórne. UJ Trocka Nr 3, 

róg Wlieńskiej.
i elefon 352. 

Przvimi-ie_od ą. 9 - i  i 4—7.
Z g i n ę ł a  dLża suka, rasji 
wffk i  ob ożą. Za wyna^ 
grodzeniem proszą oapro- 
Aaazić, ul Rydza Smigiego 
W 5 m. 6 (b. Orenburskij.

b - r  iLmllJa P io t r o w s k a
iku-zerja, choroby kooitc* 

i chiruigja, ul. Kasztanowa 
5 m. 6.

liii&sc Mtim oru
Oszczędnościowe 

piecyki i kuchenki
poleca

Zygmunt l a N i k i
Wilno, Iiwaina 11-a.

•NUKAftNlA
„ J  0 T U S ’‘
wii mo, « .

W y k o n  ywa 
szybko I 4ia- 
rannlo wszol- 
klo r o b o t y  
'/  z a k r e s  
d r u k a r s t wa  
w c h o d z ą c a

ydawca Dr. Tadeusz Dembowski D4fakar.ęja , Motua" al. Włollca 42.


